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W zw iązku z tym  FAZ pisała:
„ . . .  Podstaw ą dla tak ich  rokow ań pozostaje wyjściowy sta tus okupacyjny, 

którego postanow ienia w  każdym  nowym układzie dotyczącym B erlina ni? 
pow inny być uszczuplone. Dopiero gdy uzyska się zgodę F rancji, a tym  sam ym  
stw orzona zostanie w spólna p la tform a czterech m ocarstw  dla prow adzenia 
rokowań, sondaże będą mogły być w  Moskwie kontynuow ane’’68.

W oficjalnym  kom unikacie ogłoszonym po zakończeniu rozm ów między 
K ennedy’m a A denauerem , czytamy:

„Rozmowy te  (na tem at rokow ań — przyp. M. J.) będą nadal p row a­
dzone podczas zapow iedzianych spotkań między kanclerzem  federalnym  A de­
nauerem , prem ierem  M acm illanem  oraz prezydentem  de G aulle’em i zakoń­
czone zostaną w  czasie przew idzianych w  połowie grudnia w  Paryżu  posiedzeń 
m inistrów  spraw  zagranicznych i m inistrów  R ady NATO”.

Pozostaje m. jn. zagadnienie przełam ania negatyw nego stanow iska de G aulle’a. 
W zw iązku z ty m  kom entarze prasow e stw ierdzają:

„ . . .  Jeżeli różnice, k tóre rozdzielają Bonn od W aszyngtonu, nie zostały 
jeszcze całkowicie usunięte, to  pozostaje jednak  faktem , że Niemcy zachodnie 
sto ją obecnie bliżej Stanów  Zjednoczonych jako przyw ódcy sojuszu. W te j 
sytuacji, jak  powiedziała pew na osoba oficjalna, trudno  będzie prezydentow i 
de G aulle’owi być bardziej niem ieckim  aniżeli N iem cy” 6".

Jeżeli chodzi o płaszczyznę i ram y przyszłych negocjacji między Zachodem  
a Związkiem  Radzieckim, to  głosy p rasy  podkreślają , że:

„ . . .  A denauer i K ennedy zdecydowali się w pierw  ograniczyć ram y przy­
szłych negocjacji do problem u B erlina. Z p unk tu  w idzenia am erykańskiego 
i niem ieckiego byłoby zarówno przedwczesne, jak  i niewygodne, w łączanie 
w  rokow ania na tem at B erlina spraw  ogólnoniem ieckich, przy czym doszłyby 
w tak im  w ypadku do głosu problem y granic wschodnich, Niemiec zjednoczo­
nych, bezpieczeństw a w  Europie środkow ej oraz ograniczenia zbro jeń” 70.

W yłączenie przez stronę zachodnią z przyszłych negocjacji szeregu w ażnych 
zagadnień, np. problem u uznania granicy O dra—Nysa, nie uszło uw adze prasy 
bry tyjskiej. S tw ierdza ona:

„ . . .  K orzystne załatw ienie spraw y berlińskiej byłoby więcej praw dopodobne, 
gdyby Zachód dokonał uznania stanu gdzie indziej, np. na granicy O dra—Nysa, 
i gdyby zechciał dyskutow ać na tem at problem u kontroli zbrojeń nuklearnych  
w  Europie środkow ej” 7I.

Po recesji w  r. 1958 gospodarka zachodnioniem iecka przeżyła ponowny okres 
dużej ekspansji trw ający  bez m ała dw a lata. Zwłaszcza rok 1960 był bardzo 
dla gospodarki pom yślny. W skaźnik produkcji przem ysłow ej obliczony wg cen 
7. r. 1950, wzrósł wówczas o 11,2% (w roku  poprzednim  o 7,7l)/o), a p roduk t so­
cjalny w zrósł rekordow o o ll,6°/o. Od la ta  jednak  1961 r. tem po rozw oju gospo­
darczego w yraźnie osłabło. W pływ zam ówień, zwłaszcza w  przem ysłach dóbr

"  „ F ra n k fu r ter  A llg e m e in e  2 'e itu n g” z dn . 24. 11. 1961 r.
"  „ T im e” z d n . 23. 11. 1961 r.
70 „ F ra n k fu rter  A llg e m e in e  Z e itu n g ” z dn. 24. 11. 1961 r.
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11 „ T im e s” z dn . 24. 11. 1961 r.
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inw estycyjnych, z m iesiąca na m iesiąc zm niejszał się i sta le pozostaw ał w  tyle 
poza w ielkościam i z roku  ubiegłego, a produkcja w zrastała  w  znacznie w olniej­
szym tem pie niż w  r. 1960. S tosunki te  p rzedstaw iam y poniżej w  tabeli (wskaźnik 
1954=100)1

Rok 1959 1960 1961

kw artał IV I II III IV I 11 lip./sierp.

Produkcja przemysłowa 181 172 179 189 201 194 195 195
W pływ zamówień 199 190 198 205 211 204 201 192

Osłabienie się kon iunk tu ry  dotknęło szczególnie mocno przem ysł żelaza i stali, 
gdzie produkcja w e w rześniu 1961 była ok. 8%> niższa niż we w rześniu  1960 r., 
a  dopływ  nowych zam ówień krajow ych  by ł 22l’/o .niższy niż przed rokiem . Rów­
nież w  innych przem ysłach surowcowych w strzem ięźliwość odbiorców doprowadziła 
do skurczenia się portfe li zamówień. W przem yśle m etali nieżelaznych, np. w  prze­
m ysłach m iedzi i alum inium , w płynęło w  sierpniu  1961 r. 32,5°/o m niej zamówień 
niż w  roku  poprzednim . K opalnie w ęgla kam iennego będą mogły sprzedać w tym  
roku  5 m in ton  węgla m niej niż w  r. 1960, a hałdy w zrosną w  międzyczasie znowu 
do praw ie 15 m in ton  węgla.

Pew ne ożywienie, jak ie nastąp iło  w  październ iku  (wzrost o 5%, w  r. ub. o 8°/o), 
było — zależnie od dziedziny produkcji bardzo rozm aite i dlatego trudno  ustalić 
jakiś jednolity  dla całej gospodarki trend.

Mimo tych  niepokojących niekiedy objaw ów  M inisterstw o G ospodarki F edera­
cyjnej nie ocenia sy tuacji pesym istycznie8. P rzyznaje w praw dzie, że po w yraźnie 
zaznaczonym  letn im  osłabieniu kon iunk tu ry  jesienne ożywienie sezonowe w y­
stąp iło  późno, a rozm iary jego były stosunkowo niew ielkie, lecz uw aża, że w skaź­
n ik i ogólnogospodarcze nie dają  podstaw  do przew idyw ania recesji lub choćby 
stagnacji. W skazana jest jednak  — zdaniem  M inisterstw a — oględność w  dyspo­
zycjach gospodarczych w ydaw anych na odleglejsze term iny ze w zględu na w y­
raźną tendencję zm niejszania się zam ówień dla przem ysłu. Jeżeli natom iast chodzi
o b liską przyszłość, za trudnien ie przem ysłu w  dotychczasow ych co najm niej roz­
m iarach  w ydaje się zapewnione, gdyż po rtfe l zam ówień uskładanych w  ciągu 
praw ie dwóch la t boomu, jest na to dostatecznie w ielki.

S iły m otoryczne postępu gospodarczego działa ją — zdaniem  M inisterstw a Go­
spodarki F edera lnej — nadal. W ym ienić w śród nich należy przede w szystkim  p ry ­
w atn ą  konsum pcję w ew nętrzną, k tó ra  silnie w zrosła dzięki rosnącym  dochodom 
ludności oraz zakupy państw ow e, k tó re  są rów nież n iem ałym  elem entem  tw orzącym  
popyt. Przem ysły dóbr inw estycyjnych podniosły naw et p rodukcję w  II półroczu 
1961 r. w  stosunku do r. ub. (w skaźnik 1960 =  1359, 1961 =  1420) w ykonując n a ­
grom adzone poprzednio zam ówienia. Chęć do inw estow ania, jak  to  w ynika ze 
zm niejszonego popytu n a  dobra inw estycyjne, w yraźnie osłabła, szczególnie w  fo r­
m ie sam ofinansow ania. Je st to przede w szystkim  skutkiem  w zrostu kosztów  robo­
cizny, k tórych w  w ielu  w ypadkach nie m ożna — w w arunkach  ostrej konkurencji
— przerzucić na odbiorcę i w  konsekw encji zm niejszania się m arży zysku. Indeks 
cen fabrycznych nie uległ praktycznie w  ciągu osta tn ich  12 miesięcy żadnym 
zm ianom  (wskaźniki: 127 i 123)3, płace natom iast w zrosły w  r. 1961 o ll°/'o w y­
przedzając znacznie w zrost w ydajności pracy, k tó ry  w yniósł w  tym że okresie

' „ D er  S p ie g e l” n r  47/61.
* „ D ie  W elt” z  30 X I Cl r. ,
* „ W ir tsch a ft u . S ta tis tik " . nr 10/61.
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ok. 4,90/o. Problem ow i dodaje jeszcze w agi to, że należy się liczyć z dalszym  n a ra ­
staniem  kosztów  robocizny w  najbliższych m iesiącach i latach, naw et gdyby praco­
dawcy staw iali w iększy niż dotychczas opór naciskow i związków zaw odow ych4. 
Szybszy w zrost płac niż w ydajności pracy jest od dłuższego czasu zjaw iskiem  s ta ­
łym, z którego utrzym aniem  się i w  bliskiej przyszłości należy się liczyć. W edług 
przew idyw ań Dcutsches Institu t fiir Wirtschajtsforschung  w zrost płac netto  w y­
niesie w  r. 1962 ok. 8°/o, podczas gdy w zrost w ydajności pracy ok. 4°/o5. Jeżeli do 
niedaw na zwyżkę kosztów  robocizny w yprzedzającą w ydajność pracy kom penso­
wano przy pomocy inw estycji, to  cbecnie obciążenia przedsiębiorstw  płacam i 
W zrastają tak  gw ałtownie, że w zrost w ydajności osiągnięty przy pomocy inw e­
stycji rzadko w ystarcza do przyw rócenia równowagi. Nie bez znaczenia dla osła­
bienia rozm achu inw estycyjnego jest rów nież panu jąca na n iektórych rynkach 
niepew ność co do kształtow ania się cen w  niedalekiej przyszłości.

W każdym  razie zwolnienie tem pa rozw oju gospodarczego i zm niejszanie się 
m arży zysku to  fak ty , z k tórym i przedsiębiorca m usi się liczyć p lanując sw oją 
politykę gospodarczą, zwłaszcza inw estycyjną, na najbliższe lata. W jak im  k ie­
ru n k u  pójdzie dalszy rozwój gospodarki trudno  wnioskow ać z elem entów  obecnej 
koniunk tu ry , tym  bardziej, że dodatkow ym  elem entem  niepew ności jest rozpo­
czynający się dopiero proces in tegracji gospodarczej Europy zachodniej. Proces 
ten, łącznie z szybko narasta jącym i pow iązaniam i gospodarki Europy zachodniej 
ze S tanam i Zjednoczonymi, może w ywołać daleko idące zm iany rynkowe, które 
mogą dotkliw ie odczuć przedsiębiorstw a zachodnioniem ieckie, jeżeli nie będą 
um iały zawczasu dostosować się do n ic h 6. O ceniając sy tuację pesym istycznie można 
by uw ażać spadek zam ówień za objaw  sym ptom atyczny. W skazywać m ógłby on 
na to, że gw ałtow nie pow iększana w  ostatnich la tach  zdolność produkcyjna p rze­
m ysłu osiągnęła swój punk t optym alny, pozw alający zasadniczo zaspokoić istn ie­
jący popyt. W niektórych branżach, np. p rodukcji stali, istn ieją  całkiem  ew ident­
nie naw et nadm iary  mocy produkcyjnej, podobnie zresztą jak  w  całym  zachodnio­
europejskim  przem yśle stalowym . Poniew aż przem ysły dóbr inw estycyjnych są 
z reguły  nośnikam i koniunktury , m ożna przypuścić, że kon iunk tu ra  — pom ijając 
sezonowe w ahan ia  — ulegnie osłabieniu. Na możliwość tego rodzaju  rozw oju 
Wskazuje rów nież w yraźne osłabienie tem pa w zrostu gospodarki w  pozostałych 
krajach  Europy zachodniej.

M ówiliśmy wyżej o trw ające j od dłuższego czasu sta łe j zwyżce płac. Spraw a 
ta  w ysunęła się z początkiem  grudnia 1961 r. znowu na czoło problem ów  in te re­
sujących opinię publiczną. M ianowicie w  ostatnich dniach listopada 1961 r. związek 
zawodowy m etalowców  (IGMelall),  najsiln iejszy  ze zw iązków  zawodowych i n a ­
dający ton ich polityce, w ypow iedział na koniec r. 1961 umowę ta ry fow ą w  trzech 
(Północna B adenia-W irtem bergia, B aw aria, B erlin  zachodni) z 14 okręgów, żądając 
10°/o podwyżki płac. Równocześnie w 10 okręgach zażądano przedłużenia urlopów  
Wypoczynkowych o 6 dni. W ypow iadając um ow y taryfow e ty lko  w  niektórych 
okręgach, IG zastosow ał daw no w ypróbow aną tak ty k ę  żądania koncesji od n a j­
m niej opornych pracodawców, aby uzyskawszy je użyć tego jako argum entu  w  sto  ­
sunku do pozostałych pracodawców. Zw iązek pracodaw ców , chcąc storpedow ać 
taktyczne posunięcie IG, ze swej strony w ypow iedział rów nież umowy w  okręgach 
Pozostałych. Dzięki tem u p ertrak tac je  o zm ianę ta ry f obejm ą przem ysł m etalowy 
na teren ie całych Niemiec zachodn ich7.

K om entarze ze strony  przedsiębiorców  do stanow iska IGMetall  były dosyć 
ostre. Podnoszono, że pracow nicy w ysuw ają nowe żądania w łaśnie w tedy, gdy

* „ F ra n k fu rter  A llg e m e in e  Z e itu n g ” , 29 X I  61.
* „ D eu tsch e  Z eitu n g " , 17 X I 61.
* „ F ra n k fu r te r  A llg e m e in e  Z tg ” , z 29 X I 61.
’ „D er  S p ieg e l"  nr 51761.
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nastąpiło  osłabienie kon iunk tu ry  gospodarczej, a ponadto zarzucano IGMetall zła­
m anie uk ładu  hom burskiego z r. 1960. U kład ten  przew idyw ał stopniowe skracanie 
czasu pracy w  całym przem yśle m etalow ym  aż do 40 godzin tygodniowo. Od r. 1962 
m iał obowiązywać 42l/2-godzinny tydzień pracy (do tego czasu 44 godziny), od r. 1964
— 41‘/2-godzinny, a od połowy r. 1965 40-godzinny z utrzym aniem  pełnego w y­
nagrodzenia tygodniowego, co oznacza podwyżkę płacy godzinowej. Jednocześnie 
IGMetall  zobowiązał się, że przy  wszelkich żądaniach co do podwyżki płac, jak i"  
by  w ysuw ał w  tym  okresie czasu, będzie b rać  pod uw agę ustalone w  układzie 
skrócenie czasu pracy. Uwzględniając podwyżki przew idziane w  układzie Iiom- 
bursk im  oraz podwyżki obecnie żądane, łączna podw yżka płac m iałaby wynieść 
począwszy od 1. 1. 62:

1) lO /̂o — w łaściw a podw yżka płac.
2) 3Vffo — podw yżka w ynikająca ze skrócenia czasu pracy o V k  godz.,

Tak w ięc w  rezultacie łączna podwyżka płac w yniosłaby 16,1%8.
P ertrak tac je  m iędzy obu p artn e ra m i jeszcze się nie zaczęły. Można jednak  

przypuszczać, że zw iązek zawodowy po trafi choć w  części przeforsow ać swoje 
żądania, w ykorzystu jąc swoje silne stanow isko jako dysponenta rąk  do pracy, 
których b rak  przem ysł bardzo dotkliw ie odczuwa.

Dla zaokrąglenia obrazu kon iunk tu ry  przytoczym y jeszcze n iektóre dane 
z zakresu  handlu  zagranicznego i gospodarki pieniężnej. Reform a w alutow a prze­
prow adzona 6 III  1961 r. i polegająca na zm ianie p ary te tu  m ark i zachodnionie­
m ieckiej w  stosunku do dolara z 4,20 na 4,0 tj. o 5% nie dała przew idyw anych 
efektów . R ew aluacja m iała podziałać na rynek  w ew nętrzny  deflacyjnie, m iała 
w płynąć ograniczająco na eksport i pobudzająco na im port, obniżyć ceny w ew nętrzne 
i podziałać ham ująco na w ybujałą  koniunkturę . M iała dalej przyczynić się do 
rozładow ania rezerw  kruszcowo-dewizow ych, ograniczyć ich n arastan ie  i odciążyć 
bilans płatniczy S tanów  Zjednoczonych. Okazało się jednak, że rew aluacja w  tych 
rozm iarach, w  jakich została przeprow adzona, była środkiem  zbyt słabym , by 
w  jak iś znaczący sposób w płynąć na przebieg procesów  gospodarczych. Rezerwy 
kruszcowo-dewizow e osiągnęły stan  najwyższy bezpośrednio przed rew aluacją. 
W artość ich w ynosiła wówczas 31 465 m in  DM (czyli 7 866 m in dolarów), a w  dniu  
31. 10. 1961 27 249 m in DM '■>. Spadek rezerw  w yniósł zatem  w  tym  okresie czasu 
4 216 m in DM. Jeżeli jednak  weźm iem y pod uwagę, że ty lko w skutek  przeliczenia 
wg nowego p ary te tu  dolarowego w artość rezerw  obniżyła się o około 1 500 m in  DM, 
a sp ła ta  długów  pow ojennych wobec Anglii i USA w yniosła 3 400 m in D M Ul, to 
okaże się, że pozostałe przesunięcia w  bilansie p łatniczym  (eksport i im port tow a­
rów  i usług) dały) nadw yżkę 800 m in  DM. H andel zagraniczny, w brew  założeniom 
rew aluacji, nie w ykazuje zm ian w  tendencjach  rozwojowych. W ciągu 10 miesięcy 
1961 r. w zrósł im port o 4,270 (wobec roku ubiegłego) do 36,3 m ld DM, a eksport
o 8,7% do 42 m ld DM. Saldo aktyw ne hand lu  zagranicznego wzrosło w skutek  tego 
z 3,8 m ld DM w  roku  ubiegłym  do 5,7 m ld DM w  roku  b ieżącym 11. Obie strony  
b ilansu  handlowego dalej w zrasta ją  a rew aluacja, k tó ra  pow inna była zm niejszyć 
nadw yżki bilansow e, celu tego nie osiągnęła.

Chcąc ogólnie scharakteryzow ać obecną sy tuację kon iunk tu ra lną  Niemieckiej 
R epubliki Federalnej można by powiedzieć, że bardzo żywa aktywność gospodarki

• jw .
* „ R y n k i Z a g ra n iczn e” n r  148/61.
'• D e u tsch es  W ir tsch a fts in stitu t, B er ie h t 18.
n „ W irtsch a ft u. S ta tis t ik ” nr 11/61.

3) 2,6% — podw yżka w ynikająca z przedłużenia urlopu wypoczynkowego
o 6 dni.
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w  ostatnich m iesiącach w praw dzie osłabia, nie w idać jednak  w  tej chw ili żadnych 
w yraźnych oznak recesji lub  stagnacji. N aw et n iedaleka przyszłość może jednak 
przynieść zasadnicze zm iany wobec istn ienia w ielu elem entów  niepewności.

OBÓZ KONCENTRACYJNY W SACHSENHAUSEN W PROCESACH 
SĄDOWYCH W NRF

Dzieje obozu koncentracyjnego w  Sachsenhausen zostały już poruszone na 
łam ach „Przeglądu Zachodniego” w  artyku le prof. Tadeusza C ieś la k a ł. Obecnie 
pragniem y dorzucić w  tej kw estii dalsze inform acje. Stanow ić one mogą: 1) w stępną 
w skazów kę dla h isto ryka o zebranych w  toku  procesów m ateria łach  w  postaci 
dokum entów  i zeznań św iadków; 2) przyczynek do analizy procesu „samooczy­
szczania się” społeczeństwa zachodnioniem ieckiego po blisko 20 la tach  od chwili 
popełnienia zbrodni i po k ilkunastu  la tach  od chwili, gdy możliwość ścigania 
tych zbrodni pow stała.

Chodzi o procesy sądowe, k tó re  w  1. 1958—1961 odbyły się na te ren ie  w NRF 
przeciw ko kom endzie i strażnikom  obozu w  Sachsenhausen. P rzed sądam i odpo­
w iadali: pierwszy i drugi kom endant obozu A ugust Kolb i A ugust Hóhn, Raporl-  
fiihrer  O tto Bóhm, Lagerjiihrer  H orst I-Iempel, Blockfuhrer  R ichard Bugdalle oraz 
strażn icy  obozu: A ugust Sorge i W ilhelm  Schubert. Rozm iary procesów, w  szcze­
gólności ich czas trw ania , liczba św iadków, osoby oskarżonych, przede w szystkim  
ciężar gatunkow y spraw  spowodowiały, że odbiły się one donośnym  echem nie 
ty lko  w  całych Niemczech, ale także za granicą.

Wyżej w ym ienione osoby odpow iadały przed sądam i w  różnych procesach. 
P rzy jrzy jm y się w ięc tym  procesom w  ich chronologicznej kolejności.

W pierw szym  procesie odpow iadali przed sądem  b. strażnicy obozu G ustaw  
Sorge i W ilhelm Schubert. Sąd przysięgłych w  Bonn skazał obu w  lu tym  1959 r. 
n a  dożywotnie ciężkie w ięzienie; pierw szego za 67 m ordów  i 20 usiłow ań m ordu 
na w ięźniach, drugiego — za 46 m ordów  i 8 usiłow ań mordu.

Śledztw o trw ało  2 lata. W tym  czasie przesłuchano 750 osób. Sam  proces 
ciągnął się 3 miesiące. R ozpraw y zajęły 44 dni. Na proces w ezw ano 130 św iadków  
z w ielu  k ra jów  europejskich.

Wyżej w ym ienieni oskarżeni skazani zostali już w  1947 r. przez sąd wojskowy 
w Zw iązku Radzieckim  na dożyw otnie roboty przym usowe. W 1956 r. w rócili oni 
jako  nie am nestiow ani do Niemiec zachodnich. Rzecz znam ienna, że zginęła w ów ­
czas lista nie am nestiow anych.

P rokura to r pociągnął Sorge i S chuberta do  odpowiedzialności za śm ierć po­
nad  11 tysięcy więźniów. A kt oskarżenia w ym ieniał ponadto  poszczególne liczne 
przestępstw a i zbrodnie, jakich oskarżeni dopuścili się bezpośrednio.

O skarżeni nie przyznali się do winy. W szczególności w szystkiem u zaprzeczał 
Schubert. Dopiero pod koniec procesu częściowo potw ierdził pew ne fakty. N ie­
m niej obaj oskarżeni zarysow ali przed sądem  obraz stosunków, jakie panow ały 
w  obozie koncentracyjnym . Zarów no Sorge ja k  i S chubert pow oływ ali się na 
rozkazy, jak ie rzekom o otrzym yw ali od swych przełożonych. Sąd stw ierdził jed ­
nak, że żaden z nich nie był w  sy tuacji przym usow ej.

S chubert b ra ł udział w  m ordow aniu  jeńców  radzieckich, k tórych  w  liczbie 
18 tys. przywieziono do Sachsenhausen. Wszyscy m ieli być na rozkaz W ehrmachtu  
ogładzeni w  ram ach „akcji odw etow ej”. Rozkaz te n  podpisał K eitel. Rozstrzelana

• T a d e u s z  C i e ś l a k ,  „P ro b lem  S a ch sen h a u sen "  w  N R F. „ P rzeg lą d  Z a ch o d n i” n r  6/1960. 
«. 350—3S4.
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